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P A M IĘ T A J !

W każdej jedno- 

s t c e s ł u ż b ;  

s a m o c h o d o w e j 

k o r e s p o n d e n t  

„Za k ie ro w n icą"

P od n iesiem y n a  w yższy  p oziom

WYSZKOLENIE BOJOWE ŻOŁNIERZY
ZASŁUŻONA N A G RO DA

Każdy z nas, żołnierzy służby samochodowej, niezależnie od 
tego jaką funkcję pełni, czy to kierowcy, czy m echanika lub 
dyspozytora w  parku polowym  zdaje sobie jasno sprawę z faktu, 
że służba nasza dawno już przestała być jedynie służbą tylosyą. 
której zadanie ograniczało się ty  Iko do zaopatrywania w alczącej 
armii. Że. dla dobrego w ykonania obowiązków żołnierza służby 
sam ochodowej, n ie  wystarczy dziś sam a znajomość techniki |  do­
skonałe opanow anie prowadzenia pojazdu oraz przepisów ruchu.

Przykład zwycięskiej Armii
Radzieckiej uczy nas. że samo- 
chodiarz walczył niejednokrotnie 
narówni z żołnierzem piechoty 
czy czołgistą. Ze od jego umiejęt­
ności chronienia samochodu 
przed działaniem nieprzyjaciela, 
od jego znajomości taktyki broni, 
w której szeregach walczy, zale­
ży w dużej mierze zwycięskie 
przeprowadzanie operacji.

Ten przykład żołnierzy najlep­
szej armii świata musimy mieć 
zawsze przed oczyma w czasie 
naszego pobytu na obozach let­
nich, których zadaniem jest pod­
niesienie wyszkolenia bojowego 
służby samochodowej na jesizcze 
wyższy poziom.

W warunkach ćwiczebnych, 
sbliżonych do w arunków istnie­
jących na polu w alki musimy 
więc oprócz stałego doskonalenia 
naszej um iejętności prowadzenia 
samochodu w  trudnym  terenie, 
obsługiwania go i garażowania 
w parku polowym , w ykorzysty­
wać każde ćwiczenie dla wszech­
stronnego zaznajomienia się z ta ­
ktyką broni, w  której służymy: 
opanować jej znaki sygnalizacyj­
ne, uczyć się działać w bezpośred­
niej bliskości nieprzyjaciela, pod­
w ozić spraw nie działa na stano­
wiska ogniowe, piechotę na pod­
staw y w yjściow e natarcia, zaj­
mować szybko rejon wyczekiw a­
nia, chronić nasze samochody 
maskując je natychm iast i okopu­
jąc.

Umiejętności te w toku odby­
tych już ćwiczeń w dużej mierze 
opanowaliśmy Szereg wzorowych 
kierowców uzyskało pochwałę 
dowództwa za wzorowe wypełnie­
nie ćwiczebnego zadania Tym 
ostrzej więc wypowiedzieć musi­
my walkę przejawom niezrozu­
mienia obowiązków kierowcy w 
czasie ćw-czeń, wypadkom nie­
zdyscyplinowania i „bumelanc- 
twa".

Są u nas jeszcze kierowcy, któ­
rzy uważają, że zadanie ich pod­
czas ćwiczenia np. piechoty ogra­
nicza się jedynie do podwiezieni

jej do rejonu wyładowania. Na 
tym kończy się w ich mniemaniu 
■.udział” w ćwiczeniu, « często 
nawet stają się oni przeszkodą w 
jego sprawnym wykonaniu.

Zdarzają się również wypadki 
łamania dyscypliny ćwiczebnej 
przez jazdę z zapalonymi światła­
mi w czasie ‘ćwiczeń nocnych, u- 
stawianie samochodów w czasie 
ćwiczeń artylerii naepnzepisowo 
w ten sposób że natychmiastowa 
zmiana stanowiska ogniowego 
jest niemożliwa z powodu długo­
trwałości dojazdu samochodów.

Wypadki takie winny natych­
miast znaleźć potępienie ze stro­
ny organizacji ZMP. członków 
paitii i wzorowych kierowców. 
Ze strony każdego rozumiejącego 
znaczenie sprawnie działającej 
służby samochodowej kierowcy.

Obowiązkiem każdego żołnierza 
służby sam ochodowej biorącego u. 
dział w  ćwiczeniach jest dokładne 
zaznajom ienie z ich założeniem  
i odpowiednie szkolenie się we 
współdziałaniu z kolegam i prowa­
dzącymi w alkę, ćwiczenie w ukry­

waniu i okopywaniu samochodu, 
szybkim  przeprowadzaniu prze­
glądów technicznych itp.

W ykorzystując okres obozów  
letnich do w ytrw ałego szkolenia 
bojowego, biorąc aktyw ny udział 
w każdym ćwiczeniu wykonamy 
wzorowo pierwszom ajowy rozkaz 
Marszalka Rokossowskiego, — 
wzm ocnim y siłę bojową wojska.

kpt. W. Z.

N a uroczystej zbiórce całego stanu oso­
bowego Oficerskiej Szkoły Samochodowej 
Komendant Szkoły odczytuje specjalny  
rozkaz Głów nego Kwatermistrza WP gen. 
bryg. P. Jaroszewicza, w  którym dziękuje 
on w Imieniu Ministra Obrony Narodowej 
Marszalka K. Rokossowskiego podchorą­
żym za dobrą służbę, u izanle zdecydo­
wanej postawy oraz w jsok iego  poziomu 
świadomości politycznej podczas w ykony­
wania zadania.

Z M P -o w c y  ag ita to ram i

w  w a lc e  z  w y p a d k a m i
Pod tym hasłem organizacja 

ZMP-owska kierowców jednost­
ki oficera Szylberga wydała 
bezwzględną walkę katastro­
fom i  innym nadzwyczajnym 
wypadkom.

Doświadczeni kierowcy jed­
nostki, aktywni zetempowcy: 
szer.: Pudło, W olff, Szczygieł 
i  Dzienkowski otrzymali pole­
cenie zorganizowania specjalne­
go zebrania kierowców i  omó­
wienia przyczyn wypadków sa­
mochodowych.

Na zebraniu tym  pogadankę 
o przyczynach katastrof wygło­
sił szer. Dzienkowski słusznie

Chluba naszego przemysłu

1 go samochodu STAR-20 — ciągnik siodłowy z naczepą w zbu­
dził ogromne zainteresowanie wśród zwiedzających. Ciągnik 
STAR-20 odznacza się dużą zwrotnością. W projekcie znajduje się 
budowa kilku odmian naczep służących do celów  specjalnych-

N ASI KORESPONDENCI PISZĄ:

Jeszcze w ięce j dbajmy o sprzęt
w  o k re s ie  le tn ich  ć w icze ń
Z trw ających obecnie ćwiczeń letnich, na których nasza służba 

odbywa sw ój trudny egzam in, napływ ają coraz liczniejsze m eldun­
ki, z których w ynika, że zarówno w ojskowi kierowcy, jak i m e­
chanicy w łaściw ie pojmują sw oje odpowiedzialne obowiązki. Pod­
nosi się system atycznie poziom ideologiczny i fachowy kierowców. 
Rozumią oni, że dobre wykonanie zadań zależy w znacznej mierze 
od dbałości o sprzęt, o  pojazd m echaniczny, który w łaśnie w  w a­
runkach polowych narażony jest na różne niebezpieczeństwa. D o­
bra i w łaściw a konserwacja i eksploatacja taboru zapewni mu na- 
dal 100’/« użyteczności.

Oto co pisze na ten tem at kpr.St. Szymanowski:

— „Obecnie trwające obozy letnite stawiają przed samochodem
__________________ _ _ _ _ _ _ _  wiele niespodzianek drogowych.

Wozić więc musimy podkładki z 
małych okręglaków wiązane dru­
tem. aby w ciężkim terenie takie 
„drewniane gąsienice” można by­
ło podłożyć pod koła napędowe. 
Specjalną uwagę trzeba poświę­
cić jeżdzie w piachu i glinie, aby 
nie doprowadzić do spalenia okła­
dzin sprzęgłowych lub nadwyrę­
żenia przegubów i zębatek w wy- 
równywaczu Jazda w lesie po 
;arczowiskach lub terenie bura- 
czastym prowadzi często do ur­
wania jakiejś rurki czy linki pod 
lodwoziem, dlatego też trzeba 
vszystko dokładnie sprawdzić i 
imocować tak. aby żadna gałęź 
nie mogła zaczepić o przewody 
hamulcowe, paliwowe lub elekt­
ryczne. Po drogach wyboistych 
jeździć należy powoli, bo łatwo 
jest złamać pióra resorowe lub 
naderwać jarzma resorów czy 
nadwozia Szybka jazda w terenie 
niszczy też amortyzatory, wyrabia 
niewspółmiernie szybko ich ra­
miona, wałki i tulejki.

podkreślając fakt, że nie ma 
wypadku samochodowego, u 
którego źródeł nie leżałaby al­
bo niesprawność techniczna wo­
zu, nieposzanowanie przepisów 
drogowych, lub nadmierna 
szybkość. Tłumaczenia kierow­
ców winnych spowodowania 
wypadku o niemożności jego 
uniknięcia są jedynie chęcią 
ukrycia własnej winy.

Akcja zwalczania katastrof

Erzez uświadamianie młodych 
ierowców, o ich przyczynach 
nie zakończyła się jedynie na 

tym zebraniu.
Kierowcy ZMP-owcy i  człon­

kowie partii otrzymali organi­
zacyjne polecenia prowadzenia 
stałej pracy agitacyjnej. Wy­
różniają się w niej kierowcy: 
szer. Pudło, W olff i  Szczygieł. 
Ich pracy należy w dużej mie­
rze zawdzięczać, że w  jednostce 
naszej nie zdarzył się w  okre­
sie prowadzenia akcji żaden 
nadzwyczajny wypadek.

kpr. St. Sam.

Przed front w ystępują kpr. 
pchor. Bandrowski i  Skrzypiec, 
którzy ze wzruszeniem  w ysłu­
chali rozkazu. To ich bowiem  
przed chw ilą spotkało zaszczytne 
wyróżnienie za wzorowe w yko­
nyw anie obow iązków  żołnier­
skich i wzorowe realizowanie 
1-szom ajowego rozkazu M arszał­
ka Rokossowskiego w okresie  
letniego szkolenia.

Kpr. Bandrowski awansow any  
został do stopnia sierżanta i o -  
trzymał w  upominku rower. N a­
tom iast kpr. Skrzypiec aw anso­
w ał do stopnia plutonowego.

Jednocześnie wyróżniony został 
pododdział Oficerskiej Szkoły  
Samochodowej dowodzony przez 
oficerów: Kostowskiego, Nowaka  
i Rutkowskiego, w  którym pod­
chorążowie w ykazali sw e po­
św ięcenie i zapal w  wypełnianiu  
rozkazów.

kpr. Z. C.

KORESPONDENCI
Dziękujemy w im ieniu naszej 

służby kol. kpr. pchor. Z. Ciesioł- 
kiewiczowi oraz kolegom, z Koła 
Korespondentów OSS M l  za ich 
doskonałą współpracę ~i~ Redak- 
cją pism Departamentu.

Wzywamy Korespondentów
Z radością w itał) żołnierze służby sam ochodowej w iado­

mość, że  dw utygodnik „Za K ierownicą” stał się wyłącznie  
pismem  naszej służby. Obecnie pismo jeszcze bardziej dopo­
może wszystkim  kierowcom  i  w arsztatowcom  wojskowym  
w  pełnieniu obowiązków i przyczyni s ię  do podniesienia 
ich poziomu fachowego.

Poważne zadania stojące przed pfemem w dziedzinie 
szkolenia w ym agają jednak dużego wysiłku nie tylko zc 
strony Redakcji, a le  całego stanu osobowego naszej służby. 
Jedną z  form szkolenia jest bowiem  w ymiana naszych do­
świadczeń, a w niej n>kogo nie  może zabraknąć.

D latego Departam ent Służby Sam ochodowej pragnie 
aby w e wszystkich jednostkach naszej służby znajdował się 
przynajmniej jeden korespondent. W pracy tej wszechstron­
ną pomoc muszą nieść młodym żołnierzom korespondentom  
oficerow ie służby sam ochodowej jednostki.

Jednostka samochodowa nie popularyzująca swych  
osiągnięć i doświadczeń, sw ych przodowników wyszkolenia  
i służby żołnierskiej, oficer sam ochodowy nie dopomagając! 
w  tej akcji, uczyni poważną szkodę naszemu szkoleniu i pod 
noszeniu na wyższy poziom służby

D latego wzyw am y naszych wojskowych Czytelników  
do zgłaszania się. Podajcie nam  sw oje nazwisko, adres i  nu­
mer poczty polowej. Otrzymacie legitym acje naszych współ 
pracowników-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Komisja Departamentu Słnżby Sam ochodowej MON bę­
dzie raz w  m iesiącu rozpatrywała nadesłane prace, nagradza 
jąc najbardziej wartościowe.

Równocześnie zaś utworzym y rubrykę „spóźnialskich". 
W ystrzegajcie się w ięc tej nie sam ochodzurskicj części 
pisma.

A w ięc uwaga.
W każdej jednostce służby samochodowej — korespon­

dent -Z a Kierownicą"



O rg a n iza c ja  p racy  w p a rk a  nolow ym  j@p» . „
Podstawą właściwej eksploatacji samochodów na obozie letnim i  zapew­

nienia transportowi samochodowemu stałej gotowości technicznej niezbędnej do 
wykonywania zadań ćwiczebnych jest wzorowo urządzony park połowy i  dob­
rze wyszkolona jego obsługa.

Każdy z nas żołnierzy służby samochodowej powinien więc zapoznać się 
dokładnie z obowiązkami, jakie  oczekują go, gdy z rozkazu dowództwa obejmie 
służbę w  parku.

Służba w  parka polowym składa się 
z: dyżurnego parku, dyżurnego parku 
postoju i  dyżurnego dyspozytora — peł­
niącego równocześnie obowiązki dyżur­
nego punktu kontrolnego. W skład je j 
wchodzi ponadto magazynier materiałów 
pędnych i  magazynier magazynu tech­
nicznego.

DYŻURNY PARKU POLOWEGO

Wyznaczony jest rozkazem dziennym 
jednostki. Do obowiązków/ jego należy 
dbałość o utrzymanie na terenie parku 
należytej czystości i porządku. Szcze­
gólnie baczną uwagę musi on zwracać, 
aby do parku dostęp miały jedynie oso­
by zaopatrzone w  przepustki, a kierow­
cy ty lko w czasie przewidzianym rozkła­
dem zajęć, lub na specjalne zarządzenie 
przełożonych.

S / a n u j
o g u m i e n i e

Ciągłość pracy taboru samochodowego 
zależy w  dużym  stopniu od stanu opon 
i dętek. W  związku z tym  ogumienie sa­
mochodu wymaga szczególnej uwagi, 
pieczołowitej obsługi i odpowiedniego 
użytkowania.

Właściwe użytkowanie i  stosowanie 
się  do przepisów obsługi ogumienia prze­
dłuża okres jego pracy i zmniejsza w 
drodze ilość postojów samochodu, spo­
wodowanych uszkodzeniami opon i  dę­
tek.

N ie wolno dlatego, przeciążać wozu 
ani ładować ciężarów na jednej stronie.

N ie  wolno zakładać opony na obręcz 
przy pomocy siły  spotęgowanej drąga­
mi żelaznymi lub łyżkam i przedłużonymi 
rurką lub t .  p.

Specjalnym obowiązkiem dyżurnego 
parku jest kierowanie pojazdów mecha­
nicznych do parkowej stacji obsługi na 
przegląd okresowy. Od jego obowiązko­
wości zależy w  tym wypadku w dużej 
mierze wypełnienie przez jednostkę w 
terminie planu przeglądów. Ponadto dy­
żurny parku odpowiedzialny jest za bez­
pieczeństwo przeciwpożarowe. Musi więc 
on zwracać uwagę na niepalenie tytoniu 
w miejscach zakazanych itp. oraz kon­
trolować stan i  wyposażenie w  sprzęt 
przeciwpożarowy.

Kończąc swą służbę dyżurny parku 
poczynione spostrzeżenia odnotowywu- 
je  w  specjalnej książce. Są one z kolei 
pomocą dla dowództwa do jeszcze lepsze­
go usprawnienia organizacji służby par­
kowej.

DYŻURNY PARKU POSTOJU

Również i  dyżurny parku postoju wy­
znaczony jest rozkazem dziennym. W i­
nien on dbać o zachowanie w  parku po­
stoju czystości i  porządku oraz bezpie­
czeństwa przeciwpożarowego.

Dyżurny parku postoju spełnia w pew­
nej mierze funkcje magazyniera pojaz­
dów mechanicznych t.  zn. wydaje kie­
rowcom samochody przeznaczone do wy­
jazdu oraz przyjmuje je po powrocie z 
drogi, sprawdzając czystość i  napełnienie 
zbiorników. Ponadto do szczególnie waż­
nych jego obowiązków należy wpisywa­
nie do rozkazu wyjazdu stanu licznika 
i czasu powrotu samochodu z drogi.

Zdając służbę dyżurny parku postoju 
melduje o przebiegu pracy i  poczynio­
nych spostrzeżeniach swemu następcy 
i  komendantowi parku.

DYŻURNY DYSPOZYTOR
Zasadnicze znaczenie dla dyscypliny 

pracy transportu samochodowego i  jego 
gotowości technicznej ma praca dyżur­
nego dyspozytora, będącego równocześ­
nie dyżurnym punktu kontrolnego.

Podstawowym  jeg o  obowiązkiem jest  
prowadzenie w każdej porze doby ewi­
dencji stanu technicznego i  m iejsca po­
bytu samochodów.

Równocześnie prowadzi on bieżącą 
ewidencję materiałów pędnych i  smarów 
przydzielonych jednostek.

Z chwilą otrzymania rozkazu wysłania 
samochodu, dyżurny dyspozytor zawia­
damia obsługę o ewentualnych specjal­
nych wymaganiach rozkazodawcy (zapa­

sowe materiały pędne, nakrycia brezen­
towe, sznury, ławki, holowniki itp .). Z 
kolei wypełnia on jeden ze znajdujących 
się u niego na przechowaniu rozkazów 
wyjazdu, (Uwaga! — druk ścisłego za­
rachowania) wpisując do niego dokład­
nie stan licznika. Otrzymanie rozkazu 
wyjazdu kw ituje kierowca w książce wy­
danych rozkazów wyjazdów'1, poczym 
dyspozytor dyżurny wydaje mu dowód 
rejestracyjny oraz pozwolenie na eksplo­
atację, jeżeli samochód należy do grupy 
,.C“ .

Ostatnią i  bardzo ważną funkcję dy­
spozytora dyżurnego przed wysłaniem 
samochodu w  drogę jest zbadanie stanu 
zdrowia kierowcy oraz stanu technicz­
nego samochodu. Jedynie  całkowicie 
sprawny technicznie samochód za które­
go kierownicą zasiada zdrowy kierowca 
może być wypuszczony poza bramę 
parku.

Po powrocie samochodu z drogi dyspo­
zytor przyjmuje od kierowcy podpisany 
przez użytownika rozkaz wyjazdu oraz 
dowód rejestracyjny, a od kierowców 
grupy „C “  również i  pozwolenie na 
eksploatację, poczym przeprowadza kon­
trolę stanu technicznego samochodu 
skierowując go w  zależności od potrzeby 
do parku póstoju, parkowej stacji obsłu­
g i lub warsztatu.

W. Z.

C o  to je st?

To na pewno poznacie wszyscy. Wielu 
z Was pracowało w  warsztacie, wielu z 
Was przyglądało się pracy innych wła­
śnie przy tym, co jest pokazane na zdję­
ciu.

Tą część posiadają nie ty lko  samocho­
dy, ciągniki, czołgi, samoloty ale i  rów­
nież motocykle (co prawda nie wszyst­
kie, ale dużo jest takich, które zaopa­
trzone są w.....?

Przyjrzyjcie się uważnie, przecież to 
takie proste i  znane. Jeżeli nie wiecie, to 
szukajcie na stronie 3

K ierowcy w w a lc e  o  oszczędność p a liw a

Normy zużycia  m. p. s. w różnych warunkach
Oszczędne zużycie paliwa 1 smarów, produktów w zasadzie Importowanych, 

jest problemem ogólnokrajowym. Zagadnienie to niejednokrotnie poruszaliśmy na 
lamach naszego pisma, w niejednym także numerze wymienialiśmy nazwiska kie­
rowców wojskowych, którzy mogą się poszczycić dużemi osiągnięciami na tym od­
cinku.

Należy zaznaczyć, że sukcesy jakie osiągnęli nie były wynikiem specjalnie do­
brych warunków w użytkowaniu pojazdu, przeciwnie — większość z wyżej wymie­
nionych to kierowcy wozów bojowych, jeżdżących w terenie, oraz kierowcy wozów 
osobowych poruszających się w mieście. Świadczy to, że zdanie które utarło się 
wśród kierowców — „zaoszczędzić można tyik0 benzynę podczas dłuższych jazd po 
dobrych drogach” — jest niesłuszne-

Ażeby ułatwić kierowcom wojskowym 
prowadzenie bilansu poczynionych przea 
siebie oszczędności w m. p. s. a w szcze­
gólności w benzynie podamy normy zuży­
cia m. p. s.. uwzględniając różnorodne 
warunki’ użytkowania samochodu oraz 
metody obliczania zużycia materiałów 
pędnych.

ZASADNICZE NORMY ZUŻYCIA
Pierwsza tabelka przedstawia nam za­

sadnicze normy zużycia benzyny w litrach 
na 100 km przebiegu

Czynniki, które decydująco wpływają 
na oszczędność paliwa są następujące:

— stosunek kierowcy do powierzonego 
mu pojazdu

— dobry stan techniczny pojazdu
— terminowo i należycie przeprowadzo­

ny przegląd techniczny
— umiejętna jazda
— właściwy dobór materiałów pędnych 

1 smarów.
Nie będę szerzej omawiał każdego z tych 

czynników. Są one oczywiste. Chcę tylko 
zaznaczyć, że nie ma elementu w pojeż- 
dzie mechanicznym, którego nienależyte 
funkcjonowanie nie wpływało by na zu­
życie m. p s. bądź to bezpośrednio, bądź 
też pośrednio. A więc tak nie wyregulowa­
ny gaźnik. jak i nie nasmarowany na czas 
pojazd lub za małe ciśnienie w oponach 
powodują większe zużycie m p. s.

L. p.
Tabela I.

Marka pojazdu Zużycia r

W pływ łata na sprzęt
Okres obozów letnich, równający slęw ielk ie j koncentracji sprzętu w  w arun­

kach polowych, staw ia przed kierow cą rozliczne zadania. Jednym  z nich poru­
szanym  przez kierow ców  jedynie w  stosunku do ogum ienia, jest  oddziaływ anie  
podwyższonej tem peratury lata na sprzęt sam ochodow y, jego  akcesoria i  paliwo. 
W iemy doskonale z w łasnych dośw iadczeń i  obserwacji, że naw et dobre gatunkowo  
lakiery i  em alie, tak sam o jek  m ateriały m undurowe tay ubraniow e, zmienflają 
barwę pod w pływ em  prom ieni słońca.

100 km  w  litr. 
15,0
26.5

(Pobieda) 13,5
20.5

N ie wolno brać zakrętów w  taki spo­
sób, by przegięte na jedną stronę opony 
aż „piszczały" ścierając się nadmiernie.

Nic wolno przyśpieszać z m iejsca, tak, 
aby koła ślizgały się , zamiast toczyć się.

Proces ten, będący rezultatem pochła­
niania promieni słonecznych, przebiega 
również i w naszych samochodach. Nara­
żone na dłuższe naświetlanie słoneczne, 
ogumienie, lakier, emalia, szyby-klejonki, 
plandeki, części z masy plastycznej i wre­
szcie paliwa, reagują na to w różny spo­
sób. Ogólnie Jednak działanie słońca na 
powyższe elementy jest zawsze szkodliwe.

Biorąc przykładowo, wyobraźmy sobie, 
że samochód ciężarowy naładowany sprzę­
tem został ustawiony na piekącym słońcu 
i przebywał pod jego promieniami w bez­
ruchu parę godzin. Przez ten czas słońce 
operowało na jego górę i prawy bok roz­
grzewając opony. O tym jak działanie 
promieni słonecznych niszczy ogumienie 
powodując jego „starzenie się”, wiemy 
dobrze z instrukcji o przechowywaniu 
ogumienia w tak dalekim odizolowaniu 
od promieni słonecznych, że magazyny 
ogumienia winny posiadać szyby w ok­
nach pomalonane na kolor żółty lub czer­
wony, celem nieprzepuszczalności pro­
mieni.

Równocześnie słońce operując na bok 
wozu, rozgrzewało zbiornik paliwa powo­
dując utlenianie się benzyny w szybkim 
tempie w rezultacie jej podgrzewania. 
Rurka odpowietrzająca zbiornika pozwala 
doskonale na odpłynięcie tak powstałej 
nadmiernej ilości pary benzyny. Dwa czy 
trzy takie postoje w drodze, mogą zaważyć 
na ilości zużytego paliwa w sposób zasta­
nawiający kierowcę, niellceącego się z 
tym. że przez nagrzanie zbiornika stracił 
pewną ilość benzyny.

Plandeka wozu, odporna na deszcz 
i słońce, zaczyna płowieć tracąc właśnie 
odporność deszczową przez nadmierne na­

grzewanie warstewki gumy znajdującej 
się jako materiał wiążący między dwiema 
warstwami tkaniny. Guma kruszeje, 
włókna wysychają, plandeka osłabiona 
w swej spoistości wewnętrznej dostaje 
niewidocznych pęcherzy i wreszcie zaczy­
na przepuszczać wodę.

Szyby klejonki, w razie pęknięcia jed­
nej warstwy lub nawet w wypadku izłego 
założenia w ramie okiennej — drzwiowej 
lub przedniej, wystawione na działanie 
słońca, rozszerzając się minimalnie po­
woduje dostawanie się powietrza do masy 
sklejającej, przez co tworzą się często spo­
tykane. wewnętrzne plamy w szybie kolo­
ru mleczno-żóltego, nie dające się niczym 
usunąć, gdyż znajdują się między warst­
wami szklą.

Gumowe uszczelnienie okien, wałki u- 
szczelniające błotniki, maskę i nadwozie 
zaczynają kruszeć wskutek przegrzania 
słońcem.

W samochodach osobowych, słońce ope­
rując przez okno, niszczy różne drobiazgi 
z mas plastycznych jak gałki, klamki, rą­
czki. koła kierownicze Masa plastyczna 
wysusza się i kruszeje pękając łatwo przy 
nawet niewielkim naprężeniu lub uderze­
niu-

Jak z tego widzimy, do rozlicznych za- 
"dań kierowcy należy wówczas dbałość 
o to, by samochód w wypadku zaparko­
wania. był umieszcony zawsze w cieniu, 
jeżeli to jest nie możliwe, aby miał przynaj. 
mniej ogumienie i zbiornik benzynowy 
nakryte starą plandeką lub workiem.

1. GAZ 67
2. GAZ 51
3. GAZ - M -  20
4. Gaz -  AA
5. Zis - 5 34,0
6. Zis 110 27,0
7. Zis 150 30,0
8. Star 20 28,0
9. Skoda 1101 Tudor 8.5

10. Willys M. B. 14.0
11. Chevrolet Fleetmaster 16.0
12. Citroen 11 L 12.0
13- Studebacker US-6 x 4 38 5
14. Dodge WG-51 26 5
Motrcykle
15- SHL-125 , 2,5
16. Sokół-125 1 2,25
17. Jawa 250 3,0
18. Harley - Davidson 6,0

Dla samochodów nowych i po naprawie 
głównej silnika normy zużycia powiększa 
się w ciągu pierwszych 1000 km przebiegu 
o 5%.

A więc jeżeli kierowcy, wojskowemu zo­
stał przydzielony nowy samochód Gaz 51, 
to w ciągu pierwszych 1000 km przebiegu 
norma zużycia benzyny na 100 km wynosi:

Zasadnicza norma 26.5 Itr.
5% (26,5 x 5) : 100 =  1.3 Itr

(należy normę zasadniczą pomnożyć przez 
.,5” i podzielić przez 100).

Norma zużycia w ciągu pierwszych 
1000 km =  27,8 1. na 100 km

Norma zużycia na pierwszych 1000 km 
przebiegu dla samochodów nowych po 
głównej naprawie silnika wyliczymy w/g 
następującego wzoru:

/  • 5 \Ns =  Ni +  -----------I
\ 100 /

gdzie Nb — norma zużycia na samochód 
nowy lub po naprawie 
Ni —norma zasadnicza.

JAZDA PO BEZDROŻACH
W czas.e pracy samochodów w warun­

kach bezdroża (piasek błoto, śnieg) normy 
zużycia benzyny może być zwiększona do 
15% (potrzebny jest na to specjalny rozkaz 
d-cy dywizji).

c. d. a.
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Jak doc ie rać  c ią g n ik  „ S ta O n ie c -S 3“
Każdy nowy ciągnik „Staliniec—80“ 

przed oddaniem go do normalnej eksplo­
atacji powinien przejść t. zw. okres do­
cierania.

Od należytej eksploatacji i  starannej' 
obsługi w  tym  okresie zależy w znacz­
nym stopniu dalsza niezawodna praca 
ciągnika.

Sposób docierania różni się od sposo­
bów docierania samochodów. W wypadku 
bowiem ciągnika, nie polega na przebie­
gu pewnej ilości kilometrów, ty lko  na 
stopniowym jego obciążaniu w ciągu 
pierwszych 60 godzin pracy.

Z tych 60 godzin na docieranie silnika 
przypada 2 godz., pozostałe zaś 58 godz. 
—  na docieranie wszystkich mechaniz­
mów.

Docieranie silnika odbywa się na bie­
gu luzem, przy czym w  ciągu pierwszej 
godziny s iln ik powinien pracować na 550 
obr/mm, a w ciągu drugiej na 800 
obr/m in. (Normalnie na biegu luzem 
siln ik rozwija 1100 obr/m in.).

W tym okresie należy wsłuchiwać się 
w pracę silnika, a w razie ujawnienia 
stuków, odnaleźć przyczynę ich powsta­
nia i  natychmiast przedsięwziąć odpo­
wiednie kroki, zmierzające do ich usu­
nięcia. Ponadto należy sprawdzać działa­
nie wskaźników: poziomu paliwa, ciśnie­
nia oleju, termometru wskazującego cie­
płotę wody, oraz szczelność połączeń 
przewodów rurowych wody, paliwa 
i  oleju.

Po dwu godzinach docierania silnika, 
następuje okres docierania ciągnika.

SflMOCHOSDWA
Ruch prosto lin ijny  opóźniony  

i przyspieszony
Jeżeli samochód ruszając z miejsca po 

prostej l in iii nabiera szybkości, to ruch 
tak i nazywamy ruchem przyśpieszonym. 
Jest to zatem ruch o wzrastającej szyb­
kości. Jeżeli co sekundę prędkość wzra­
stać będzie o tę samą wartość będziemy 
mieli do czynienia z ruchem jednostaj­
nie przyśpieszonym.

Przyrost szybkości przypadającej na 
jedną sekundę, nazywamy przyspiesze­
niem.

Przykładem najlepszym, jest ciało 
spadające swobodnie w dół. Gdybyśmy 
wtedy usunęli opór powietrza, zacho­
dziłby fa k t ruchu jednostajnie przyśpie- 
czonego prostoliniowego. Przedmiot spa­
dający zwiększałby swą szybkość o 9,81 
m /  sek. Przyrost szybkości ciała 
spadającego swobodnie w dół, przy­
padający na jedną sekundę, nazywamy 
przyspieszeniem ziemskim, gdyż wywo­
łane jest ono siłę przyciągania ziemi.

Pociąg, k tóry dojeżdżając do dworca 
hamuje i  w końcu staje, daje nam przy­
kład ruchu opóźnionego, gdyż stale 
zmniejsza swą prędkość. Jeżeli zaś szyb­
kość zmniejsza się co sekundę o tę sa­
mą wartość, to ruch tak i nazywamy jed- 
ostajnie opóźnionym. Ubytek prędkości 
irzypadający na jedną sekundę, określa­
my jako opóźnienie. Przykładem może 
tu być pocisk wystrzelony pionowo w 
górę. Gdybyśmy pominęli opor powiet­
rza, to  opóźnienie tego pocisku w  locie 
do góry, wynosiłoby 9,81 m/sek., wsku­
tek siły przyciągania ziemi.

Celem dokładniejszego zapoznania się 
: podanymi wiadomościami, należy od- 
lowiedzieć na następujące pytania:

1. Jakim ruchem porusza się samolot 
w momencie startu?

2. Z jaką szybkością uderzy w  ziemię 
kula swobodnie spadająca, jeżeli je j ruch 
trwa 11 sek?

3. Jaka to będzie szybkość w  m/sek. 
i  w km/godz?

W ciągu pierwszych pięciu godzin na­
leży jeździć bez obciążenia, kolejno po 
jednej godzinie na każdym biegu. Docie­
ranie rozpoczyna się od pierwszego bie­
gu na średnich obrotach silnika, dopro­
wadzając je stopniowo do normalnych.

Jadąc należy często wykonywać skrę- 
w  obie strony, wsłuchując się w pracę 
kół zębatych napędu i  mechanizmu 
zwrotniczego.

W ciągu dalszych 5 godzin jeździ się 
ciągnikiem obciążonym do 1/3 normy, 
przy czym przez pierwsze 2 godziny na­
leży jechać na pierwszym biegu z obcią­
żeniem na haku do 2800 kg, a przez na­
stępne 3 godz. — jechać na drugim bie­
gu z obciążeniem od 1500 do 1700 kg.

Ilość obrotów silnika powinna być 
przy tym normalna.

Mamy więc już 10 godzin pracy ciąg­
nika. Teraz należy przepłukać miskę ole­
jową silnika, f i l t r y  pompy olejowej i 
f i l t r  powietrza. Dokonać ogólnego prze­
glądu ciągnika i  jego poszczególnych 
części, oczyścić i  przesmarować zgodnie 
z tabelą. Następnie dokręcić nakrętki 
śrub głowicy cylindrów, oraz nakrętki 
wydechowych i  ssących rur, sprawdzić 
•regulację zaworów, sprzęgła, hamulców, 
mechanizmu zwrotniczego i  napięcia gą­
sienic.

Po dokonaniu tych czynności ciągnik 
obciąża się do połowy i  pracuje się przy 
normalnych obrotach silnika następu­
jąco:

W ciągu pierwszych 15 godz. jeździ się 
na drugim biegu z obciążeniem na haku 
do 2500 kg, w  ciągu zaś drugich 15 go­
dzin jeździ się na trzecim biegu z obcią­
żeniem do 1500 kg.

Po 30 godzinach jazdy należy zamie­
nić smar w skrzynce biegów, w przek­
ładni bocznych. Następnie sprawdzić luz 
zaworów i  w  razie potrzeby wyregulo­
wać.

Mając już za sobą 40 godz. pracy, roz­
poczynamy ostatni etap docierania, któ­
ry  trw a 18 godzin. W tym  czasie ciąg­
n ik pracuje na trzecim biegu przy nor­
malnej ilości obrotów silnika i  przy ob­
ciążeniu do 2 /3  i  3 /4  normy.

Po ukończeniu całego okresu dociera­
nia zmieniamy olej w  misce silnika.

W okresie docierania ciągnik powinien 
się znajdować pod specjalnym doglądem 
mechanika, a po 60 godzinach docierania 
może być przekazany do normalnej 
eksploatacji.

W. F.
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Bębny hamulcowe.

Składowa część mechanizmu hamulco­
wego. Bębny hamulcowe spotykamy przy 
wszelkich odmianach hamulców. A  więc, 
przy mechanicznych, hydraulicznych, 
powietrznych i  systemach działających 
na podciśnienie.

Bębny przeważnie wykonane są z że­
liwa lub lekkiego metalu, którego właś­
ciwości muszą polegać w głównej mierze 
na wysokim współczynniku tarcia, dużej 
zdolności odprowadzania ciepła i  nie­
zmienianiu tych właściwości w zależno­
ści od temperatury. Często celem polep­
szenia odprowadzania ciepła, bębny po­
siadają na swej powierzchni zewnętrznej 
drobne, toczone żeberka chłodzące (szcze­
gólnie w samochodach wyścigowych i  
sportowych).

DOtilllIRDCZENin
Przenoszenie obrotów z silnika na skrzynię biegów 1 wał napędowy, może 

odbywać się przy pomocy sprzęgła bez strat mocy tylko wtedy gdy sprzęgło nt« 
posiada poślizgu

Zdarzają się często wypadki, że za gwałtowne lub za powolne odpuszczanie 
dźwigni sprzęgła powoduje ślizganie się tarczy na płytach dociskowych, przy któ­
rym wywiązuje się tak duża ilość ciepła, że części metalowe osiągają barwę sino- 
niebieską. Taki stan poszczególnych eie-mentów świadczy o podniesieniu temper* 
tury pracy, do niedopuszczalnych granic.
Zrozumiałe, że tak przegrzane części nie gwarantują długiej pracy i  w  najbar­
dziej nieoczekiwanym momencie mogą się rozsypać.

Najczęstsze niedomagania sprzęgła da­
dzą się podzielić na następujące grupy:

1. Zacinanie się sprzęgła, to jest trud­
ne wyłączanie w momencie wciskania 
dźwigni.

2. Ślizganie się sprzęgła, którego obja­
wem jest mała szybkość wozu, nawet 
przy dużych obrotach na bezpośredniej 
przekładni, lub wydatne zwalnianie 
przy wjeździe pod górę, gdy obroty sil­
nika nte maleją.

3. Stuki i ostre tarcie, połączone z za­
cinaniem lub ślizganiem się sprzęgła. 
Główną przyczyną uszkodzeń sprzęgła

lub jego przyspieszanego zużywania się 
jest przeważnie nieprawidłowy montaż, 
zła regulacja i nieumiejętne posługiwanie 
się sprzęgiem.

Rozpatrując w kolejności podane przy­
czyny, musimy przyjąć, że przy naprawie 
sprzęgieł najczęstszym błędem jest nieu­
miejętne przynitowanie okładzin, odzna­
czające się mimośrodowym ułożeniem, co 
przy 2—3 tys. obrotów na minutę powo­
duje wibrację sprzęgła, złe dopasowa­
nie nitów, (jedne wyższe drugie niższe 
lub o różnej średnicy) wreszcie nierzadko 
zdarzające się pęknięcia okładziny sprzę­
głowej przy nitowaniu i mimo tego skła­
danie sprzęgła. W rezultacie po paruset 
kilometrach, nieraz w sytuacji wymaga­
jącej bezbłędnego działania, sprzęgło nie 
daje się wycisnąć, bo właśnie tarcza się 
rozsypała i stoi twardo między dwoma 
tarczami dociskowymi.

Zła regulacja ograniczająca się prze­
ważnie do pozostawiania za małego luzu 
na dźwigni sprzęgła, powoduje, że sprzę­
gło zaczyna się minimalnie ślizgać przez 
co podnosi się temperatura jego pracy a 
wraz z nią przyspiesza się jego zużywa­
nie. Rzadziej natomiast spotyka się za du­
ży luz, który w efekcie nie pozwala na 
całkowite wyłączenie sprzęgła, przez co

wóz ..ciągnie”  przy wciśniętym sprzęgi

to noititt iiiwimu
—  Grunt to dobre maskowanie —  mó­

wił do mnie jeden znajomy zwiadowca. 
I  miał rację. Ważna to rzecz. N ie  mało 
dała dla zwycięstwa w czasie wojny.

Ten m ój znajomy zwiadowca umie się 
maskować pierwszorzędnie. Dobrze opa­
nował swą sztukę. N ie dawno podczas 
ćwiczeń na obozie tak dobrze zamasko­
wał się jako sosna, że przechodzący 
drwal chciał go ściąć siekierą, m yśląc, 
iż to naprawdę rosnące drzewo. Strachu 
miał ten m ój kolega jak  diabli, a jeszcze 
większego drwal, kiedy zobaczył, że drze­
wo krzyczy.

Innym  więc razem, m ój przyjaciel za­
maskował się inaczej. Zrobił z siebie 
krzak dzikiej róży.

—  Teraz mnie już nikt nie zetnie —  
pomyślał.

Traf jednak chciał, że przechodziły 
drogą dziewczęta. I  nagle zachcihło im 
się urwać kilka kwiatów róży. Dalej 
wtęc raz po raz podskubywać zwiadow­
cę. Lecz m ój przyjaciel to człowiek za­
hartowany. A n i drgnął. K ied y jednak  
któraś z niewiast pociągnęła go za nos, 
biedak nie wytrzymał i skoczył na równe 
nogi.

—  O  rany, czary! Żyw y krzak! —  
krzyknęły dziewoje i wzięły nogi za pas.

Tak, tak. Maskowanie to ważna rzecz. 
Stale trzeba o niej pamiętać.

Niektórzy jednak tak się maskowa­
niem przejęli, że stosują je  wszędzie, 
gdzie się tylko da. Naturalnie z w yjąt­
kiem stołówki, gdzie każdy bez wyjątku  
— zwiadowca, czy nie zwiadowca — sta­
ra się być najbardziej widoczny.

Przyjechałem  niedawno na obóz i tra­
fiłem  akurat na ostre strzelanie artyle­
rii. Strasznie się ucieszyłem. A  to dopie­
ro będę miał wrażenie.

Wybrałem się więc na poligon wraz z 
artylerzystam i. Jechaliśm y pierwszorzęd­
nie, bo kierowca był chłop na schwat. 
P rzyjechaliśm y, działa poszły na stano­
w iska, a  wozy odjechały do pobliskiego 
lasu.

Nieumiejętne posługiwanie się sprzęgłem 
wypływa w dużej mierze z nieznajomości 
budowy sprzęgła i jego wytrzymałości. 
Żelazną zasadą każdego dobrego kierow­
cy, jest „sprzęgło służy tylko do ruszenia 
z miejsca i jest tylko pomocne przy zmia­
nie biegów, do innych bowiem zadań nie 
zostało przeznaczone”. W praktyce zda­
rza się często, że kierowcy niszczą sprzę­
gło przez: trzymanie nogi na dźwigni 
podczas jazdy, celem zapewnienia sobie 
w koniecznym wypadku nagłego wyciś­
nięcia sprzęgła, wykorzystywanie sprzę­
gła w terenie lub w ciężkich warunkach 
holowania zamiast zmieniania biegów, 
wyciskanie sprzęgła po rozpędzeniu wozu 
celem zaoszczędzenia paliwa, zamiast wy­
łączania biegu na luz.

Powyżej podane przykłady nadużywa­
nia sprzęgła, odbijają się nie tylko na je­
go okładzinach, tarczach dociskowych, ale 
i na łożysku oporowym dźwigniach wy­
ciskających i  sprężynach.

Naprawa sprzęgła ogranicza się do wy­
budowania go w momencie stwierdzenia 
uszkodzenia, oraz do wymiany okładzin 
w wypadku ich zużycia, do dokładnego 
umycia benzyną w wypadku zaoliwienia, 
do wymiany sprężyn w wypadku ich o- 
słabienia, do wymiany łożyska oporowego 
lub pierścienia grafitowego przy ich zuży­
ciu, oraz do doraźnej naprawy w drodze 
przy pęknięciu okładziny przez usunię­
cie odłamanego kawałka i złożenie sprzę­
gła.

Przestrzega się przed często stosowanym 
wypalaniem tarcz sprzęgłowych zaoliwio- 
nych wskutek nieszczelności łożysk silni­
ka lub skrzyni biegów. Okładziny ferodo- 
wo-azbestowe osłabiają się znacznie i ście­
ranie ich powierzchni postępuje wtedy kil­
kakrotnie szybciej niż w warunkach umy­
cia ich w benzynie i oczyszczenia szczotką 
drucianą. A.

Długo byłem przy działach, aż mnie 
uszy zabolały. Pomyślałem  w iec: pójdę 
teraz do kochanych kierowców. Tam  
spokojnie.

I  poszedłem.
A le  się rozczarowałem. Bo wozy sto ją , 

a kierowców nie ma. Ja k b y  się pod sie­
mię zapadli. Szukam, wołam, krzyczę —  
nic nie pomaga.

—  H a ! —  m yślę sobie —  pewnie ich  
nieprzyjaciel wziął do niewoli.

W ytężyłem więc sw ój sokoli wzrok, 
szukając nieprzyjaciela. I  nagie zobaczy­
łem, że wysoka trawa w pewnym m iej­
scu dziwnie fa luje. W  dodatku dochodził 
stamtąd cichy warkot.

Podbiegam tak i  przecieram oczy ze 
zdumienia. To byli kierowcy. Spali 
smacznie, obejmując się rączkami, żeby 
cieplej było.

—  H o p, hop! —  wrzasnąłem.
Obudzili się.
—  Cześć koledzy —  mówię. —  Przy­

jem nie w trawce. Arom acik, świeże po­
wietrze, ptaszki śpiewają...

—  P rzyjem nie, tak , tak —  przytaknę­
li zgodnie. —  Dlatego tu przyszliśmy.

—  A  ja k  ładnie się zamaskowaliście. 
Wcale was nie widać.

—  N a s? Ja k  chcemy to nas nikt nie 
zobaczy. U m iem y się maskować pierw­
szorzędnie. Nawet zwiadowcy tak nie 
potrafią.

Maskować się potrafią, spać też, tylko  
jednej rzeczy nie potrafią. W ykorzystać 
czas wolny od zajęć na gruntowny prze­
gląd m aszyn. A  przydałoby się to , przy­
dałoby się. 1 maszynom wyszłoby na 
dobre, a przede wszystkim  kierowcom.

Na zakończenie chciałem dodać, że 
wypadek ten był miesiąc temu. A  od tego 
czasu będąc na obozie szczególnie zwra­
cam uwagę na kierowców. Szukam ta­
kich ja k  tamci. A le  nie mogę spotkać.

I  chyba już nie spotkam.
K olka
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KORESPONDENCI REDAGUJĄ „ZK"
KONKURS OSZCZĘDNOŚCI KIEROWCY-

Dla sprawdzenia poziomu wyszkolenia 
technicznego wśród podchorążych dowódz­
two OSS zorganizowało konkurs mający 
na celu wyłonienie najlepszej grupy, któ­
ra w najkrótszym czasie potrafi usuwać 
spotykane uszkodBenik, jak też osiągnąć 
najlepszą oszczędność w paliwie, przez pra­
widłową regulację gaźnika.

Każdy z podchorążych obrał jeden iz me­
chanizmów samochodowych celem dopro­
wadzenia go do porządku. Przy regulacji 
gaźn'ków na wyróżnienie zasłużyli pchor.: 
Mitaniec, Dudek i Rytel; przy systemie za­
płonu i instalacji elektrycznej pchor-: Po-

Kpp SZYMANOWSKI 
pisze...

(dok. ze s ir. I-e j)

Podczas deszczowego okresu jeźdizić na­
leży ze specjalną ostrożnością. Mokry as­
falt jest tak samo zdradlćwy, jak i nawierz­
chnia gliniasta. Gwałtowne skręty, hamo­
wania i przyspieszanie mogą spowodować 
poślizg i wypadek. W tych okolicznościąch 
zmniejszenie dopuszczalnej sizybkości jesz, 
cze o pewien procent wyjdzie tylko na do­
bre, ten bowiem wygrywa na czasie kto 
jedzie powoli i dojeżdża, a nie ten który 
się spieszy i celu nie osiąga.

Obowiązkiem każdego kierow cy jest dbać 
o sprzęt i  utrzym yw ać go stale w  gotowo­
ści eksploatacyjnej. Sprawdzanie najm niej 
szych naw et drobiazgów i usuw anie w po­
rę nieznacznych uszkodzeń zawsze silę 
opłaca.

Serce samochodu — silnik, wymaga od 
nas należytej opieki szczególnie w  okresie 
upałów i kurzu. Częsta zmiana oleju, czy­
stość filtra powietrznego i olejowego prze­
dłuża jego żywotność. Kontrola smarów w 
wyrównywaczu, skrzyni biegów i kierow­
nicy winna wykazywać zawsze odpowied­
ni poziom smaru i gatunek zgodny i tabelą 
polecającą.

Zapłon i światła, rozrusznik, bateria 
i  prądnica — to są najważniejsze elementy 
instalacji elektrycznej. Należyta opieka 
nad nią zagwarantuje nam pewność dzia­
łania wszelkich odbiorników f nie narazi 
nas na niespodzianki z powodu braku świa­
tła lub iskry.

Pam iętajm y, że m y, kierow cy w  Wojsku 
Polskim  m usim y sw oją pracą zwiększać  
siłę arm ii i obronność naszej młodej, ludo­
w ej Ojczyzny”.

kpr Szym anow ski Stanisław  
Jednostka W ojskowa N r 2824.

Z rze s ze n ie  Sportow e „GW ARDIA"
SZKOLI I  WYCHOWUJE

Rok ubiegły był w naszym sporcie rokiem przełomowym. Ostateczne ukształto­
wanie organizacyjne klubów i sekcji sport owych w Zrzeszenia oparte o Związki Za­
wodowe. pozyskanie przez nie Silnych podstaw materialnych oraz objęcie szerokich 
mas ludności pracującej miast i wsi. a wreszcie Uchwała Biura Politycznego KC PZPR 
odnośnie kultury fizycznej i sportu sprawiły że i sport motorowy również począł 
dążyć szybkimi krokami rozwoju, uzyskiwać coraz lepsze wyniki nie tylko w wy- 
czynowości, lecz przede wszystkim w dzie dżinie szkolenia nowych kadr i pozyski­
wania masowej bazy ludzkiej-

Nowe, młode kluby, związki czy zrze­
szenia otrzymawszy tak wydatną pomoc 
naszego Ludowego Państwa dały o sobie 
znać dystansując niejednokrotnie kluby o 
wieloletniej tradycji. Nowi ludzie: zarówno 
sportowcy jak i działacze potrafili w w-elu 
wypadkach lepiej przystosować się do o- 
becnych warunków pracy i uzyskali wy­
niki, o jakich w Polsce przedwrześniowej 
nie można było nawet marzyć.

Takimi wynikami pochwalić się może 
Zrzeszenie sportowe ..Gwardia”. Sekcja 
Motorowa „Gwardii11 skupiająca pracow­
ników resortu M. B P. postawiła sobie za 
zadanie podniesienie kultury technicznej 
swych członków poprzez szkolenie młodych 
kadr i wychowywanie nowych zawodni­
ków.

Nie zapomniano również o sporcie wyczy­
nowym. Członkowie kadry reprezentacyj­
nej, nasi czołowi zawodnicy jak: Mieloch, 
Koprowski i wielu innych startujących w  
roku ubiegłym w barwach „Gwardii1” ot­
rzymali jej wydatną pomoc. „Gwardziści" 
organizowali w ub. roku cały szereg im­
prez motorowych. Wiele z nich zyskało so­
bie z miejsca doskonalą opinię i zostaną 
ponownie przeprowadzone w bieżącym 
sezonie. Wyścigi „Grand Prix” Polski 1950 
urządzane w Poznaniu zapewniły tamtej­
szej ..Gwardii"' opinię sprawnego organi­
zatora. Z udanych imprez „Gwardii” w
ub. sezonie należy wymienić wyścigi o 
..Srebrny Kask" Bydgoszczy i eliminacje 
mistrzowskie w Krakowie-

Do pracy w roku bieżącym przystąpiły 
Sekcje Motorowe .Gwardii" ze szczegóło­
wo opracowanymi planami roboczymi1 
i preliminarzami wydatków. Pozwoliło to 
na stopniowy wzrost parku maszyn klu­
bowych. I tak np. zawodnicy Sekcji War­

prawa, Dubicki, Kruczek i Rączy; przy 
podwoziu: Bargiel. Pietrzak, Szymański i 
Sawaryn.

W jeździe najlepszą ekonomię paliwa 
wykazali podchorążowie Sawaryn i Kru­
czek, osiągając znaczne oszczędności w  po. 
równaniu z zużyciem paliwa przeć innych 
podchorążych Ci dwaj podchorążowie za­
sługują na szczególne wyróżnienie, gdyż 
są oni nie tylko dobrymi fachowcami w 
rezultacie swej dziesięcioletniej praktyki 
samochodowej, ale i jednymi z najlepszych 
podchorążych w wyszkoleniu politycznym 
i bojowym. Ich koleżeńskie pomoce j po­
stawa ideologiczna dała doskonale wyniki 
w wyszkoleniu podchorążych i stała się 
wzorem do naśladowania w całej Oficer­
skiej Szkole Samochodowej.

plut. pchor. Skrobas

Pierw sze m iejsce w  konkursie uzyskał 
plut. pchor. Sawaryn (po prawej); 1 plut. 
pchor. Kruczek zajął drugie miejsce.

Przegląd napew no w ypadnle zadaw a­
lająco. Już s ię  o  to postarali kierowcy, 
którzy pieczołow icie dbają o przydzielone 
im sam ochody „Skoda” produkcji przem y­
słu  bratniej Czechosłowacji.

szawskiej wystartowali w raidzie zimo­
wym (marzec) na 6-ciu SHL-ach. Ale już 
w Raidzie Świętokrzyskim (maj) widzimy 
ich na 6 SHL-ach j 6 Jawach. Natomiast 
już w najbliższej imprezie raidowej pojadą 
oni na ostatnio sprowadzonych raidowych 
500-kach.

Na raidy bowiem, wyścigi i jazdy tere­
nowe ZS „Gwardia11 kładzie słusznie spec­
jalny nacisk. Przygotowanie zawodnika 
i sprzętu do tych ciężkich imprez jest za­
wsze największą troską zarządu Sekcji.

Dużą pomocą w podniesieniu poziomu 
jeździeckiego i uzyskaniu kondycji są stałe, 
wspólne wyjazdy niedzielne { świąteczne 
członków Sekcji w teren. Tu odbywa się 
wymiana doświadczeń, ćwiczenia jazdy 
zespołowej, punktowanie przejazdów pnzez 
trudne odcinki trasy itp. Celem spraw­
dzenia umiejętności młodszych zawodni­
ków wysyła się ich jak najczęściej na róż­
ne lokalne imprezy. Dopiero potem mogą 
oni brać udział w krajowych imprezach 
motorowych.

Takie nazwiska spośród warszawskich 
..Gwardzistów” jak Kowalski, Marczew­
ski, Strzelecki czy Wolff mają już wyro­
bioną dobrą markę rajdowców. Są to za­
wodnicy nowi, których dopiero wysunął 
klub. Zarówno oni jak i wielu innych za­
wodników *Gwardii”, dzięki umiejętnie 
prowadzanej pracy szkoleniowej i przygo­
towawczej w Sekcjach Motorowych, uzy­
skało doświadczenie i wysokie kwalifikac­
je motocyklistów. Dziś, mając również 
doskonały sprzęt motorowy, ubiegają się 
oni o zaszczytne tytuły w raidowych mi­
strzostwach Polski, a już wkrótce repre­
zentować mogą z . honorem nasze barwy 
narodowe zagranicą.

L. S-

Dzięki zw ycięstw u A rm ii Radzieckiej 
i walczącego u jej boku Wojska Polskiego  
nad hitlerowcam i jesteśm y dziś państwem  
morskim posiadającym  500 km. pas w y ­
brzeża.

Nasz socjalistyczny ustrój i  wspaniała  
praca klasy robotniczej powoduje, że  z  
każdym dniem  rozbudowywują s ię  porty 
i  rośnie siła Ludowej Polski na morzu.

Bezpieczeństwa odzyskanego wybrzeża  
m orskiego strzeże Odrodzona Marynarka 
Wojenna, powstała dzięki braterskiej po­
mocy Związku Radzieckiego i jego Armii.

W stałej trosce o jaknajwiększą spraw­
ność służby samochodowej Marynarki’ Wo­
jennej przodują szczególnie kierowcy 
ZMP-owcy. Wypowiedzieli oni bezwzględ­
ną walkę wszelkim przejawom niezdyscy­
plinowania i chuligaństwa drogowego, pi­
jaństwa i przekraczania dozwolonej szyb­
kości. Rozumiejąc również znaczenie tro­
ski o samochód, jako czynnika od którego 
zależy sprawność służby samochodowej, 
niezbędną do wykonywania zleconych 
przez dowództwo zadań, kierowcy ZMP- 
owcy dają kolegom przykład socjalistycz­
nego stosunku do majątku narodowego. 
I tak ZMP-owcy st. mar. Wdówka, st. mar. 
Ulakowski, st. mar. Multan i niezrzeszony 
mat. Barabanowski widząc brak rampy 
do mycia samochodów wybudowali ją we 
własnym zakresie. Wynikiem ich pracy jest 
zaoszczędzenie około 500.000.— zl. i uspra­
wnienie obsługi technicznej samochodów.

Wzorem kierowców Ludowego Wojska 
chlubnie reprezentujących służbę samo­
chodową Marynarki Wojennej są: ZMP- 
owcy: st. mar. Gwizdek, "nar. Zięczuk, bę-

W yścig n a  żużlu
o  „P u ch ar Warszawy*4

W ub. m iesiącu odbyły s ię  na stadionie  
Zw iązkow ca w yścigi najlepszych żużlow ­
ców  o Puchar W arszawy. Bezapelacyjnym  
zw ycięzcą został A . Sm oczyk —  CWKS 
W -wa, a le  i inni m łodzi zawodnicy w yka­
zali doskonałą postaw ę. Do ciekaw szych  
m om entów  im prezy należał pełen pośw ię­
cenia bieg na dystansie około 100 m  Kra­
kow iaka CWKS W -wa z m aszyną o zablo­
kowanym  tylnym  kole. N a zdjęciach w i­
dzim y go jak mija m etę, a potem w ypo­
czyw a po w ysiłku.

MARYNARZE
dący ponadto wyborowym strzelcem, mat. 
Węgrzyn, mat. Hunka, st. mar. Kopel, st. 
mar. Mróz, st. mar. Wdówka.

Nie pozostają w tyle we wzorowym wy­
konywaniu żołnierskich obowiązków za 
kierowcami również i mechanicy ZMP- 
owcy. Wśród nch wyróżniają się tokarz- 
racjonalizator st. mar. Jurzykowski, me­
chanicy: mat Baranowski i st mar. Wasi­
lewski.

Źródłem żołnierskich sukcesów kierow­
ców mechaników zetempeowców Mary­
narki Wojennej jest ich praca szkolenio­
wa. Dzięki stałemu pogłębianiu swych 
wiadomości politycznych nasi koledzy — 
marynarze rozumieją znaczenie silnej ma­
rynarki wojennej, której nieodłączną służ­
bą tyłową jest sprawny transport samo­
chodowy. Troska o poziom szkolenia fa­
chowego, staranne studiowanie pisma kie­
rowców wojskowych „Za kierownicą” po­
zwala na podniesienie obsługi technicznej 
samochodu i umiejętności jego prowadze­
nia na wysoki poziom.

ppor. Zgllnicki

INSTRUKTOR -
RACJONALIZATOR
Wyruszamy na naukę jazdy.
Właśnie w tym dniu zostałem przy­

dzielony do samochodu ZIS-150, którego 
kierowcą jest kpr. Pielin Bogumił. Jest 
to kierowca bez zarzutu, cieszący się 
zaufaniem dowództwa, ja k  i  kolegów.

Wprawił samochód w ruch i  podążył 
za kolumną. M ijając bramę wyjazdową
— koledzy żegnali nas — życząc dob­
rych wyników. Jazdę bowiem tego dnia 
mieliśmy odbyć w trudnym terenie.

Po chwili kolumna się zatrzymała i 
padl rozkaz „zmiana kierowców1*. Sie­
dząc za kołem sterowym —  już jako 
kierowca—wysłuchałem ostatnich wska­
zówek manewrowania samochodem, któ­
re były dla mnie cenne, gdyż tym  pojaz­
dem miałem jechać po raz pierwszy.

Pada komenda „kolumna marszowa"! 
Wolno — ciężka maszyna ruszyła z miej­
sca.

Jedziemy w terenie. Maszyna pokonu­
je wszelkie nierówności —  brnie wolno, 
ale wytrwale. Wtem przeszkoda. Aż tu  
nagle samochód staje ja k  w ryty. Zdzi­
wiło mnie to. Po chwili słyszę syczenie
— to  powietrze z hamulców.

Spoglądam w dół kabiny. Ku memu
wielkiemu zdziwieniu, ins truktor trzyma 
prawą nogę na pedale hamulca, ale ha­
mulca, k tóry wmontował dodatkowo, po­
łączą jąc go z głównym — jedynie dla 
bezpieczeństwa podczas nauki jazdy.

Brawo! —  instruktor kpr. Pielin.
Niech Wasz pomysł będzie przykładem 

dla innych kierowców.
kpr. pchor. KosecJd
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